
Nr. 75 ABC _  N O W IN Y  CODZIENNE Str.

Zarzuty Rady Fundacji im. hr. J. Potockiego

t e c M o  wyKonwcom Hstamentii
pp. Moszyńskiemu i Czurukowi

Sprawa fundacji irr. hr. Jahó- 
ba Potockiego komentowana jest 
szeroko przez opin ję publiczną. 
..W ieczór W arszaw ski" ogłosił 
cały sz< reg  rew elacyjnych  arty­
kułów na ten temat. Zarzuty, za­
warte w  tych artykułach, doty- 
ezyły przedewszystkiem  kulisów 
gospodarki wykonawców testa­
mentu.

Obecnie, prezydjum  Rady Fun­
dacyjnej im hr. Jakóba Potock ie­
go przesyła nam lis t z prośbą o 
opublikowanie. L ist, który druku­
jemy poniżej, jes t calkowuem  
potw ierdzeniem  zarzutów, zaw ar­
tych w  rew elacyjnych  artyku­
łach „W . W."

Wobec eorar liczniej ukazujących 
kię artykułów _ w prasie codziennej, 
sprzecznie oświetlających sprawę 
Fundacji imienia Jakóba hr. Poto­
ckiego, i słusznego zainteresowania 
tą sprawą opinji publicznej, jako 
P r e z «  Rad?- Fundacyjnej —  uwa­
żam za sw. obowiązek podać do o- 
gólnej wiadomości, co następuje:

1) W  terminie prawem przew i­
dzianym, t. j w rok i jeden dzień 
od Jaty „m ierc. ś. p. Jakóba hr. Po­
tockie gr, w G onaw cy testamentu op. 
Brcn.di.iw Czuruk i Kazim ierz M o­
szyński, pomi no wezwań ze strony 
mojej jako Prezesa Redy Fundacyj­
nej, d z ia ła r cegc na podstawie u- 
thwaly pełnej Rady Fundacyjnej, —  
nie zdali majątku ani ruchomego, 
ani nieruchomego.

Pp. W ekonawcy Testamentu mo­
tywował. odmowę zdania majątków 
Radzie Fundacyjnej treścią testa­
mentu, zleci jącego im spłatę dłu­
gów . Długi wym agalne krajowe, 
obliczone na de.ifffi śmierci Testato- 
ra, stanowią zaledwie część w pły­
wów, które osiągnęli pp. W ykonaw­
cy Testamentu w ciągu roku spra­
wozdawczego.

2) Pp. W ykonawcy Testamentu w 
terminie prfc em przewidzianym, nie 
zdali rachunku ze sw ego zarządu, 
stosownie do wymagań art. 7031 
K. C.

S) Elaborat nazwany przez pp. 
W ykonewców Testamentu „Spraw oz­
daniem*’ w p łyrą ł do Iłady Funda­
cyjnej 21 grudnia 1935 r., a więc z 
blisko 3 miesięcznem opóźnieniem.

4 ) W „Sprawozdaniu”  (strona 
2-ga ez. I l- g a ) pp. W ykonawcy T e ­
stamentu w ykazali wpływ gotówki 
za okres sprawozdawczy w sumie 
dolarow 3,03. i 1.510.191 zł. 83 gr.

Sprawozdanie to zestało uznane 
przezemnic (na podstaw ic opinji bie- 
g|j ch) oraz przez M inisterstwo O-
nicki Społecznej
ce wymaganiom art. ’ 031 Iv. C.

5 ) Umowa z Kozcmbcrgiem była 
prze; p. W ykonawcę Testamentu, 
Kazim ierza Moszyńskiego i adw. Ł . 
Kulikowskiego parafowana w P a ry ­
żu w dniu 17̂  lipca 1935 r., a w dniu 
26 lipca 1935 r. na podstawie refe- 
rafu p. K. Moszyńskiego przez Radę 
Fundacyjną przyjęta.

6 ) Dopilnowanie wykonania wa­
runków umowy z Kozembergicm i 
sprawa rabezp.eczeuia sum i w a lo­
ru* zoatałs powierzona p. S >!„- 
szyńskiemu, jako pełnomocnikowi 
Rady do spraw majątku Fundacji 
/.sprawcą*

Do chwili obem ej w wyłącznej di 
spozycji P- * Moszynokiego najdu- 
;« się wszelkie dokuir enty, dotyczą­
ce umowy z Kozembergiem, oraz 
wszelkie walory i sumy, otrzym yw a­
ne m podstawie "

cii wystąpiłem do pp. Wykonawców 
Testamentu w dniu 5 lutego 1936 
roku o przekazanie odpowiedniej su 
my na pokrycie kosztow z tem zw ią­
zanych, na co nic otrzymałem do­
tychczas żadnej odpowiedzi.

Opierając ..ię na powyższych fak­
tach. utwierdzić muszę nieściełość 
niektórych informacyj prasowych, do 
pairujacycl się bocznych celów w 
czynnościach, które jedynie i wy­

łącznie zmierzają do przejęcia i za­
bezpieczenia nieprawnie bodącego w 
posiadaniu pp. yykanawoów Test* 
memu Wająttcu i jak najszybszego u- 
ruchomienia Fundacji dla celów do­
bra publicznego określonych w  testa­
mencie.

Dr. W. Chodźko 
Prezes Rady Fundacji 
im J. hr. Potockiego. 

V arszawa, dnia 11 marca 1936 r.

P r z e g l ą d  p r a s y
K O N F E R E N C J A  L O N D Y Ń S K A
.iK u rjer Warszawski** w  depeszy 

z Paryża  omawia przeniesienie 
posiedzenia rady L ig i N arodów  
do Londynu i wysnuwa stąd p ry­
m itywne wnioski.

Opinja francuska jest naturaln:e 
wielce niezadowolona z wyboru sto­
licy Wielkiej Brytanji. I słusznie za­
uważono dziś w  Izbie deputowa­
nych. że nic było jeszcze w-ypadku,

zwycięstwem tezy niemieckiej. Wczc 
lajsze wystąpienie w Izbie gmin 
Lloyd George‘a jak również głosy 
prasy angielskiej prawie jednomyśl­
nie przychylnej nawiązaniu rokowań 
z Niemcami na podstawie faktu do­
konanego, usprawiedliwiają w zu­

pełności obawy francuskie.

Coprawda rozległ sio wczoraj po­
tężny gło3 Churchilla, że Niemcy 
czeka tragiczna alternatywa: albo
katastrofa wewnętrzna, albo krwa-

aoy rokowania dyplomatyczne odby-1 wa awantura zewnętrzna i że nie 
wające się nad Tamizą nie zakoń- może być wahania co do wyboru, 
czyły się większem lub mniejszem • jaki czynią Niemcy — ruemniej ja-

Na wczorsjszem posiedzeniu Senatu mówiono
D  m ł o d z i e ż y  i  o  z a j ś c i a c h  z  ż y d a m i

M o w a  m i n i s t r a  R a c z k i e w i c z a

8) Wobec wykazanego I rzez

Sprostowanie

Budżet M in isterstw a Spraw 
W ewnętrznych, który był na po­
rządku dziennym w czora jszego 
posiedzenia Senatu, w yw oła ł ob­
szerną i chw ilam i nawet ciekawą 
dyskusję.

O STR O ŻN IE J  Z M Ł O D Z IE Ż Ą !
R eferen t sen. Rdułtowski rnó 

w ił m in., iż  ingerencja  admini­
stracji państwowej do życia  spo­
łecznego musi być niezm iernie o- 
strożna. Specjalną uwagę należy 
przyw iązyw ać do rozwoju  życia 
społecznego wśród m łodzieży, 
czy to w ie jsk ie j, czy robotniczej, 
czy akadem ickiej. Ochrona mło 
dzieży przed prądami partyjnemi, 
a zw łaszcza wywrotowem i, jes t o- 
bowiązkiem  starszego pokolenia i 
rządu. N iestety dzia la ja  tu w p ły ­
wy ugrupowań, które niezawrsze 
k ieru ją się pobudkami czysto- 
idealnemi.

Z drug;ej jednak strony nie 
można k ierować się chęcią zupeł­
nego ideow ego oderwania m ło­
dzieży od starszego pokolenia, z 
którego ona wyrosta. Każde po­
kolenie odznacza się pewną re­
akcją wobec pokolenia starszego, 
ale sztucznie nic należy tego za 
oi-trzac.

Ż YD Z I N IE C H  S IĘ  O P A M IE - 
T  AJĄ

Stwierdza dalej referen t, że 
ekscesy antyżydowskie były sze­
roko omawiane w  Kom isji Bud­

zą oic-odpowiadają- żetow ej Senatu i potępiono je  w 
słowach stanowczych. W szędzie 
jednak tam gdzie stykają się 
płyszczyzny zainteresowań dwóch 
różnych grup narodowościowych, 
rasow-ych, wyznaniowych, czy 
charakterowych, potrzeba spe­
c ja ln ie  w ie le  taktu,, rozw agi j u- 
m iaru z obu stron. Strona żydow­
ska powinna dobrze o tem pamię­
tać, je że li nie chce u łatw iać ak­
c ji propagandowej, skierowanej 
przeciwko niej.

M O W A  M IN . R A C Z K IE W IC Z  A
Po re ferencie  zabrał glos Mi- 

i.ister Spraw W ewnętrznych, p. 
Raczkiew icz, który om ówił zagad­
nienia samorządu, kw*estję u- 
oprawnienia adm inistracji, oraz 
spraurę normal zacji stosunków 
polsko-ukraińskich. M ówca zw ró­
cił ni in. uwagę, że w  naszych 
stosunkach przy w ielk iem  zróż- 
n.cskowamu mas obywatelskich 
pod względem  społecznym,, kultu­
ralnym. politycznym  i narodowo­
ściowym  Tylko wspólna praca nad 
obsługą wspólnych dla w szyst­
kich obyw ateli potrzeb życia  zbio­
rowego może łagodzić  dyspropor­
c ję  i kon flik ty  społeczne, P. mi­
nister podkreśla jednocześnie zna 
czenie samorządu terytorja ln ego  i 
konieczność uwzględn ien ia czyn ­
nika obywatelskiego.

U LG I D LA  R O L N IK Ó W
Co do ustawy szarwarkowej, 

p. rfiin itter zapewnia, że uczyni 
wszystko, bv św iadczenia nie 
przeradzały się w- nową daninę
i nie hamowały norm alnej pracy 
w obsłudze gospodarstw.

Doceniaiąc każdą możliwość 
przyjścia  z pomocą luaności ro l­
niczej — m ówi p. m in ister —  
skłonny jestem  uczynić jeszcze 
jeden krok w kierunku je j odcią-

• a L , . , '  o i o ń  P in K I i m  n i r o l i

staw ustroju m st. W arszaw y 
w iążą się z problemem powoła­
nia do życia nowej jeano3tki ad- 
m m istracyjnej i sam orządowej, 
jaką m iałoby być w ojew ództw o 
stołeczne. W ym aga to szeregu

prac, a szczególn ie dostosowa­
nia kom petencyj poszczególny cn 
w ładz do zm ienionej struktury 
o rgan izacy jnej samorządu m. st. 
W arszaw y. T o  też zarysowuje się 
konieczność przedłużenia w dro-

tlourf SfslalHa Mauriaca
,Żyw ot Jezusa"

tejze umowy, mimo 
„ dania mego. aby przekazał u  Ra­
dził Fundacyjnej- 1 ozatena p. K. Mo­
szyński lako administrujący ląc: me 
z n R r ( * udem -ilością majątku
Fundacji ora wsie' Uiemi wpływami

T -1 .1 L ,.mi   ma wyłączną moz-gotowkowemi -  *  kj ^
nosc regu low an ia  w 3'-*1
wiazan Fundacji. .

77 źieodnk * polecen.cm Hnistar- 
atwa Op.eki Sp.decznej, zwróciłem 
sie do Wykonawców Testamentu po 
raz Wtóry w dniu 2 marca . -
wezwaniem notar,alnem 0 
całego majątku spadkowegc, 
otrzymałem odpowiedź, un.emo/.l.;  
* łającą natychmiastowe V ■. , 
całego majątku, stosów mc no zą 

Ministerstwa Opieki Społec*n*J-

1»«
Od dawien dawna postać Pana 

Jezusa Boga - Człowieka, pocią­
gała i pociąga każdego w  inny 
sposób, bądź jako człow ieka, bądź 
tylko jako Boga w  ludzkiej po­
staci. Tym czasem  Jezus Chry­
stus je s t Bogiem i człowiekiem  
jednocześnie i tak Go też a nie 
inaczej przedstaw ia ją  E w angelje . 
Aby  zrozum ienie to przeciętnemu 
człow iekow i ułatwić, trzeba prze­
mawiać doń językiem  współczes­
nym, nie w ym agającym  komenta­
rzy, a jednocześnie językiem  lite ­
racko pięknym, do jak iego przy- 
wykł. Tak  przed kilkunastu laty 
uczynił G iovanni Pap in i, tak czy­
ni obecnie członek Akadem ji 
Francuskiej, znakumity pisarz 
Franciszek Mauriac, ogłasza jąc 
ostatnio „V ię  de Jezus" (Flara- 
marion, Collcct.on „ L  H istoire**).

W  książce Mauriaca, zanim 
poznamy, że Jezus jes t Bogiem, 
spotykamy się przedewszystkiem. 
z Człowiekiem , zw iązanym  z pew ­
ną określoną ojczyzną, nawet kla­
nem, człow iekiem  jednym  z w ie­
lu, tak zwykłym , że trzeba poca­
łunku Judasza, aby Go wydal. 
A le  ten biedny Robotnik ciesiel­
ski mówi i działa, jak  Bóg, ten

G a lile jczyk  z n iskiej w arstw y 
społecznej taką posiada w ładzę 
nad m aterją  i ciałem , taki wpływ  
w yw iera  na serca i taką otuchą 
mesjańską napełnia lud, że n a j­
wyżsi kapłani zmuszeni są do 
n iesłychanego w  grozie  swej kro­
ku: zwrócenia się o pomoc do 
najgorszych swych w rogów  —  
Rzymian

Bardzo skromny a jednocześnie 
wszechpotężny, • jedyny —  lecz 
równocześnie różny, zależn ie od 
serc, w  których się jak  w  zw ie r­
ciadle odb ija ł; przedm iot uw ie l­
bienia nędzarzy a nienaw iści w ie l

snowidztwo Churchilla wpłynie r? 
czej na wzmocnienie w AngJi P te 
du na rzecz konieczności „dogada­
nia się“  z Hitlerem 
* Ta  depesza paryska potwierdza 

całkowicie nasze poglądy, w yra­
żone przez A.B.C. już nazajutrz 
po m owie H itlera .

D O S TĘ P  A  D O STĘP. 
Podczas gdy cała nezależna 

prasa poiska u jawniała głębokie 
zaniepokojenie spowedu rem ilita 
ryzac ji Nadren ji, p. Cat Mackie­
w icz ogrom nie Się cieszy. Co go 
najbadziej ucieszyło. N iecb  sam 
pow ie;

O, nie lekce\ rażmy sobie tego, co 
Hitler powiedział w tym dniu 7-go 
marca, który taki entuzjazm vr wo­
lał w Niemczech i przez zystkick 
uważany tam jest za wielki dzień 
historyczny. Powiedział, że nie m< ś- 
na 33 miljonowemu narodowi odmó­
wić dostępu 'do morza. Pamiętajmy, 
że to mówił człowiek podniesiony 

dze ustawodawczej podstaw przez swój naróć do godności w o

pr.VT.Kh m nci.iow .go ustroją.' S T S jS S U t Z
Szczegóły tego planu p. m in ister jawienie i pamiętajmy .akże, że jair
zre feru je  w  stosownej chw ili, o- przed kilku laty mówiłem
becnie zaprzecza wszelkim  po­
głoskom o zam iarze pozbawienia 
sto lićy samorządu na czas dłuż­
szy.

W  odpow iedzi na podnoszone z 
w ielu  stron zarzuty pud adresem 
tym czasowego zarządu m iasta 
W arszawy p. m inister, nie wcho­
dząc w  te j chw ili w rozpatrywa-

o odprę­
żeniu z Niemcami, to rc dacy mnie 
oytali: „to Pan wyrzeka sie Pomo­
rza

N ie  lekceważm y tego. co powie 
dział H it le i.  P rzeciw n ie, czyta li­
śmy go uważniej n iż p. Mackie­
wicz. I zauważyliśmy, że H itler 
nic o Pom orzu nie mówił. Nie  
chce on odm awiać Polsce dostę­
pu do morza, to fakt. A le  znamy

nie krytyki, dowodzi że earządo- u j e  , )żn h K, , l i (m ieckich
i iHuIa qio wrlraTDP niY7.vt.vw- .w i udało się wykazać pozytyw­

nym dorobkiem w  w-ielu dziedzi­
nach gospodarczych. Przyczyn ia  
się on do osiągnięcia rów-nowagi 
budżetu.
U R Z Ę D N IC Y  I O R G A N IZ A C JA

Co do aparatu adm in istracyj­
nego, to w ie lokrotn ie  w ypow ia­
dano poglądy krytyczne o spraw­
ności adm in istracji i je j  stosun­
ku do obywateli. O rgan izacja  ad­
m in istracji wyKazuje istotnie po­
ważne braki, natom iast zespół lu­
dzi, jakkolw iek oczyw-iście też 

naogół za­możnych, jednako precz jednych duże braki posiada, 
i drugich nie ro zu n ran y ; m ilo - , sługuje na uznanie. W  zakresie 
ściwy i łaskawy a jednocześn ie usprawnienia adnrm stracji nie­
spraw ied liw y i stanowczy —  oto | żerny stwue-dzić duży postęp 
postać Jezusa, jaką przedstaw ia Trudności gosp darrze m usiały 
M auriac Cechy człow ieczeństw a zagadnienie zw iązane ł reform ą 
i boskości Jezusa z jednakow-ą u adm inistracji odsunąć na pewien
M auriaca podkreślone są siłą  a 
jedne i d rug:e siuża w j łącznie 
dla uwypuklenia tego faktu, że 
dwie natury Chrystusa Pana nie 
były z sobą pomieszane, lecz że 
stanow ią n ierozłączną całość. I

czas. ale prace przygotow aw cze 
są prowadzone bez p rzerw y i 
n iedalekiej przyszłości w ejdą  w 
okres decyzji. Kom pletowanie 
kadr urzędniczych i m ożliwość 
pozyskania jaknajlepszych  ele-

to je s t  m yślą przewodnią książki ' mentów, to n ietylko sprawa do-
M auriaca o Życiu Jezusa, 
każdy pow inien przeczytać.

którą

Tegoroczne uroczystości
ku czci św. Wojctech? w Gnieźnie

W y­

konawców Tcslamcntu pl.r ■v"  
nego w sumie 3.031 dolarow 
1.540.191 tł 88 gr. —  pp. Y\)'..on«w- 
cy przekazań na cele Fu -dacii 
tymże okresie czaru -urnę 25.776 z*.

9) W celu przepisania w ksjęgai 
hipotecznych tytułów własności ma­
jątków spadkowych na imię Fuiida-

C N IE Z N O  —  12.3. Dnia 26 
kw ietn ia r. b., w  dniu św W o j­
ciecha, patrona akcji K ato lick ie j 
w  Polsce, odbędą się w  Gnieźnie 
podniosłe uroczystości. P on ty fi- 
kalną mszę św. w  bazylice pry­
masowskiej odpraw i JEm. ks. 
kardynał M arm aggi, pronuncjusz 
apostolski, zaproszony przez 
JEm, ks. kardynała Prym asa, a- 
by przed sw-ym w yjazdem  z P o l­
ski był św iadkiem  potężnego w 
narodzie naszym kultu apostoła 
Polski, Czech i Prus. U roczy­
stość uświetni przen iesien ie do 
katedry re lik w ij bł. Bogumiła. 

Spodziewane są liczne pie-1-

Na zasadzie art 21 Dekretu N a ­
czelnik- Państwa z dnia 7. II. 1919 
r. (Di Pt . P. Nr. I ł  poz. 186) 
proszę o umieszczenie następującego 
sprostowania, dotyczącego artykułu 
p. t. „Prat ś. p. gen. Konar-ew-skie- 
go na la wie oskarżonych" itd. za­
mieszczonego w  N r. 66 czasopisma z 
dnia 5. I I I  1936 r

Nieprawdą jest jakoby Ilcnryk 
Konarzewski, były przewodniczący 
Koła Str. Ludowego w  Łodzi, oskar­
żony o należenie do tejnej organiza­
cji 1 o udz:ał w zajściach w Łodz-, 
pył bratem i  p, generał: Daniela
Konarzewskiego — prawdą nato-

zenia od świadczeń publicznych, 
a m ianowicie od niektórych o- 
jła t adm inistracyjnych, D otyczyć 
to będzie głównie opłat kancela­
ryjny ch (od podań, pm wiadczeń 
itd .) i opłat za karty rowerowe, 

G O S PO D A R K A  W  W A R S Z A W IE  
Przechodząc do probiemu ur 

stroju  samorządu stolicy, p. mi- 
mlast jest, iż ś. p. Generał Daniel j^jgter stw ierdza, że d ó t , chczaso-

grzym ki n ietylko z W ielkopolski, 
ale i z innych, nawet dalszych 
d iecezyj, a przedewszystkiem  ze 
Śląska. Pom orza a także z die­
cezyj w łocław skiej i p łockiej. O r­
gan izacją  za ja ł się A rch id iec In ­
stytut A k c ji K a to lick ie j w  Poz­
naniu. Uruchom ione będą spe­
cja lne pociągi p ie lgrzym kow e ze 
zniżką 6G —  75 proc. dla grup, 
liczących  200 w zg lędn ie 60C o- 
sób.

Uroczystości odbędą się w  
pięknie odnow ionej bazylice. 
Prowadzono od szeregu la t prace 
restauracyjne zostały w  tvm  ro­
ku ostatecznie wykończone.

„Dzień ratunku autoipbiliziiiu
Samochody w  krepie

K

Konarzewski, ma jedynego biUta 
Henryka Kona^ew skiego, p- :„rza 
hipotecznego w Lodzi, niemającego 
z osoba oskarżonego Konar newskie­
go nic wspólnego.

Prokurator 
v x Jan Schulz

wy ustrój jest prow  zoryczny i 
opiera się na dekrecie P rezyden ­
ta z v  rześnia 1934, który wygasa 
z dn im i 31 marca r. b. P ia ee  nad 
zugadnieni ;m stworzen.a pod-

W czora j odbyło się konsfytueyj 
nc zebranie nowoobranego zarzą­
du Związku w łaścic ie li dorożek sa 
moehodowych. Do prezydjum  za­
rządu w es z li; K. Kocemba (p re ­
zes ), G. K osiorek  (w icep rezes ), J- 
Bucht Iski (sek reta rz ) i J. K u le­
sza (skarbn ik ). N ow y  zarząd po- 
stanów ,ł wykonać w całej rozcią­
głości uchwały w alnego zgrom a­
dzenia członków Związku, doty­
czące m iędzy in. urządzenia 23 b 
ni., wspóln ie ze wszystkiem i inne- 
m organ .zacjam i automobilowe- 

„D n ia  ratunku automobiliz- 
mu“ .

dmu tym  projektowany jest 
Przejazd  po ulicach W arszawy 
wszystkich samocnodow, zarówno 
taksówek, jak  i wozów  pryw at­
nych, a prawdopodobnie również 
Ciężarówek, na których latarki bę 
dą osłonięte krepą. Pozatem woży 
Dędą oblepione hasłami, nawołują 
cemi do motory-zacji kraju 1 
przedstaw iającem i obecne, ciężkie 
położenie autumobillzmu w Pol 
sce, oraz wskazująceini na ko

uieczność podjęcia natychm iasto­
w ej akcji zaradczej.

W  najbliższym  czasie ustalona 
będzie trasa przejazdu samocho­
dów.

Krzyż tiiaportlegto&i
d la  K ra k o w a

K R  \KO W , 12. 3. —  Zarząd Gł 
koła 5 p. L eg ion is tów  w  W arsza­
w ie  zw róc ił się do K ap itu ły  K rzy ­
ża N iepodlegości z wnioskiem  o 
nadanie K rakow ow i K rzyza  N ie- 
podlegośc! z  M ieczam i, m otywu­
jąc sw ój wniosek tem, że K ra ­
ków byl zawsze ośrodkiem ruchu 
n iepodległościowego.

Z&ori ks. Mas'ciucha
LW Ó W , 12 3 — Dziś rano zmarł 

PO kilkudniowej chorobie nie- 
cjawńo m ianowany p ierwszy ad­
m in istrator apostolski dla Leni- 
kowszczyzny, ks di Bazyli Maś- 
ciuch.

brych chęci m in istra —  trzeba 
bandydatom o fia row ać odpow ied­
nie warunki bytowania i pracy, 
a to utrudnia kryzys gospodar­
czy.

S T O S U N K I PO LS K O - 
U K R A IŃ S K IE  

Ostatni ustęp swego przem ó­
w ien ia pośw ięcił p. m in ister sto­
sunkom polsko-ukraińskim, w yra ­
ża jąc ufność, że pozytywne usto­
sunkowanie się patlam entarnej 
reprezen tacji ukraińskiej do bud­
żetu znaczy nowy etap tych sto­
sunków i stanie się wyrazem  po­
glądów  całego społeczeństwa u- 
kraińskiego. Rząd popierać bę ­
dzie proces norm alizacji stosun­
ków przez zwrócenie pełnej u w a ­
g i no potrzeby guspudarcze lud ­
ności ukraińskiej oraz poszano­
wanie potrzeb językow ych  i ku l­
turalnych obywateli .narodowości 
ukraińskiej.

ZA JŚ C IA  W  P R Z Y T Y K U  

Rabin sen. Schorr porusza spra 
wę ostatnich wydarzeń w  P rzy ty ­
ku, m ówiąc, co następu je: Od
óilku tygodn i znani z nazwisk a- 
g ita torzy  podburzali ludność 
chrześcijańską P rzytyka  do ja w ­
nych w ystąp ień  antyżydowskich. 
D elegac je  ludności żydowskiej 
in terw en jow a ły  u starosty i u 
naczelnika w ydziału  bezrieczeń 
siwa w  K ielcach, Lutomskiego, 
otrzym ały jednak odpowiedź, że 
nic nie zag ia ża  bezpieczeństwu 
ludności. 3 yh  tacy wśród ludno­
ści chrześcijańsk iej, którzy prze­
strzegali żydów  w  piątek ub. ty ­
godnia, że na poniedziałek szyku­
ją  się rozruchy. Naczeln ik  .Lu ­
tomski znowu odpowiedział na 
in terw encję, że w Przytyku nic 
nic zagraża bezpieczeństwu i że

panuje spokój.
W  rezultacie sto m-eszkań sta­

ło się rumow*skiem, trzy osoby 
zabite, 22 ranne. Szewc M inkow - 
gkt został zabity siekierą jego  
żonc przewieziona do szpitala w  
Radom iu, zm arła nazajutrz, dwo  
je  dzieci jest ciężko rannych, 

Sen. Schorr domaga się bez­
pieczeństwa dla życia i mienia 
oraz posłuchu dla Brawa.

o fia ru jących  nam po zaglobowe- 
mu Libawę lub K ła jpedę. L loyd  
George w  W ersalu  też nie odma­
w iał nam dostępu do morza i w  
tym celu proponował., um iędzy­
narodow ienie W isły .

JESZCZE „ L IN J A  P O D Z IA Ł U "

W  „P o lo n ji“  K atow ick ie j a rty ­
kuł o „ lin ji podzia łu " w  społe­
czeństw ie polskiem ;

W  życiu każdego człow ekr. i  każ­
dego ugrupowania zjawiają się zaw- 
szet dwie kadencje: dążenie du u.rzy 
mania tego, co jest, i  drżenie du 
wprowadzenia zmian Mądrość poił 
tyczna polega na tem, by rozumni* 
połączyć i pogodzić te dwa dążenia.

P ism o zwraca uwagę, że m etyl 
ko rząd, sejm, senat, ale i w szel­
kie „narady gospodarcze" należą 
do obozu „utrzy-manie tegc co 
je s t"  i tak p isze:

„Sami prawowierni i prawomyśl 
ni. Bronia podstaw moralnych reżi­
mu, by bronie swych bogaci w. do­
chodów i przywilejów, broi ią „u- 
swieconego ladu‘* pizeciwko burzy­
cielom, bronią autorytetu A le i „bu­
rzyciele" pragn? ładu Ład ładowi 
nie jest równy. Pierwsi są zdecydo­
wanymi obrońcami ładu policyjne­
go, arudzy ładu opartego na spiawie 
c,liwn,ści‘‘ . 
a dalej:

„Głęo-jkŁ przepaśi' dzieli te dwa 
obozy. Lim ja  podziału została pocie- 
gińęia hez reszty. Obóz sanacyjny 
usiłuje pogłębiającą przepaść zama 
skowoc głosząc hasia kontaktu i 
wspóiprncy z społeczeństwem Ale 
utrzymuje kontakt tylko z luoźmi 
swoim., prawowiernymi,, broniącymi 
s\i ego sianu posiadaiua i  swoich 
przywilejów. Społeczeństwo stoi po 
drugiej stronie barykady i  woła o 
chleb codzienny i o sprawitdliwość *.

O K A P IT A L IZ M IE

„R obotn ik " tak uzasadnia ko­
nieczność w a lk i z kapitalizm em .

Walka z kapitalistyczną eksploa­
tacją ti Polsce ma nietylito znacze­
nie socjalne, humanitarne i etvczn«, 
ule i gospodarcze. Hasia ,popędze­
nia Zachodu" nie możemy nasrinać 
do wzorów tych krajów, trdzie kon- 
junklurze zwyżkowej odpowiada 
wzrost „kapitaiu rrec-owegc** kosz-. 
teir spożycia mas ludowych. Powta­
rzamy, że bez idDuaowy rynku we • 
wnętrznego, nie mu możliwości od­
budowy gospodarstwa, ciei^iącego 
zarówno wskutek niezwykle mskie- 
g n poziomu spożywanej, jak i gro­
madzonej części dochodu społeczne­
go! Wzrost całego dochodu, wzrost 
aapitah- rzeczowego, a więc i pro­
dukcji, wspartej o rosnące spozycio 
—  oto jedyna szansa odbudowy krs 
ju“ .

D jagnoza słuszna. Natom iast 
metody leczenia, które zaleca 
„Robotn ik" na banalnej frazc- 
o logji.

F r c th y

M e r J s z -K o w a iS ir fe a o
spoczfią w  K raju

D zis ia j o godz. 11-ej rano od­
praw ione będzie nabożens*wo ża­
łobne w  kościele św. K aro la  Bo- 
romcusza na Powązkach, por om 
na cmentarzu powązkowskim  zło 
żone będą sprowadzono z Mo- 
nachjum do kraju, po 21 latacłi 
prochy znakom itego m alarza pol­
skiego, ś. p A lfred a  Wierusz-Ko- 
walskiego

P rzem ów ien ie nad grobem  w y 
głosi im ieniem  artystów  w icepre­
zes Tow  'Zachęty sztuk pięknych 
artysta - m alarz Stanisław Za­
wadzki


